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Lekfcomyśęfić pogoń sa złotem.
Ciasnota na rynku pieniężnym i kredytowym  

jest '.skutk iem  kry zysu gospodarczego, dotk liw ie 
dającym sie we znaki, Lzysk-anie środków na naj­
niezbędniejsze nieraz cele, nastręcza dziś poważne 
trudności zarówno dla poszczególnych przedsię­
biorstw, jak  i dla państwa. Jak wiadomo, z trzech 
źródeł kredytu, jak iem i są: pożyczk i zagraniczne., 
wkłady bankoAYe (kapitalizacja wewnętrznia!) i k r e ­
dyt w  Banku Polskim —  pierwsze źródło bije dziś 
n iesłychan ie, słabo. Pod aa p ływem  międzynarodo­
wej ' .sytuacji politycznej i gospodarczej kra je Avie- 
rzye ie lsk ie  n iety lko powstrzymują się, od udzie­
lania nowych pożyczek, ałe w  dalszym ciągu in­
tensywnie śc iąga ją  aa saplkie/a-s-we należności. —  
W  ciągu 1930 i 1.931 r. sten pożyczek zagranicz­
nych, otrzymanych przez polskie instytucje k re ­
dytu krótkoterm inowego, zmniejszył**się z 073 na 
401 milju. zł., a w ięc o około 42ty«. Jest to suma 
poważna o k tó rą  ZA\.ęził się nasz rynek kredytowy.

■GiÓArnie pod wpływem AYyoofyAYanja kredytów  
zagranicznych zmniejszyła się również Lśuma .na­
szych wkładów bankowych. 'Spadły one w porów­
naniu z .okresem swego największego napięcia 
o około 10 prote., mianowicie z 3.165 miljn. zł. 
w końcu lipća 193'0 r. na 2.815 m i!jn. zł. w  końcu 
lutego r. b.,ł pociągając za sobą jeszcze Aviększe 
zmniejszeni0  p i ę  działalności pożyńzkoAYej ban- 
kÓAv. Jak aa ykazuje istatysiyka, k redyty  krót.ko- 
terminoAA-e hankÓAA polskich i kas oszczędnościo­
wych zmniejszyły się. z 2.769 miijn. ay końOu 1929 r. 
na 2.133 miljn. aa końcu r. ub. W  p ienvszym  kAvar- 
tale r. b. zmniejszyły ^sig óirc . av dalszym-.ciągu
0 100 milin. do 2.033 miljn. zl,

Sto-śuukoAYo najmniejszemu ,-spadkoAAd uległy 
k redy ty  Banku Polskiego, zmniejszyły się. bowiem 
z 781 milju. zl. aa konali 1929 r. na 745 miljn. pa
1 czerwca r. lupa aa (ec o niecałe 5 proc. Trzeba 
stw ierdzić, że to źródło pomocy finansowej dla 
życia gospodarczego,, jukiem jest Bank Polski, od- 
gry wająoe aa naszych wanmkach tak doiposlą rolę, 
jak dotychczas, nie ulójjlo więiŁszeinu osłabieniu, 
nfemni-ej jednak, pod wpływem  znacznego odpły­
wu rezerAA- krtfezcowo-walu to wy Ch Avydajno,ść te ­
go źródła nie rnożć jfigć obecnie zwiększona.

W  tej sytuacji możliwości finanseAve polskiego

rynku pieniężno-kredytowego stają się coraz m niej­
sze, nic «też dziwnego, żed pozyskanie środków na 
cele np. tak p i ln e j  jak akcja 'zbożowa, kredyty  
na .sfinalizoAyanie zamóvvień hutniczych... budow­
nictwo itp. napotyka na znaczne trudności. Te rze ­
czy należy- dobrze rozumieć i dobrze zorjentować 
się AAr zarysoAvanej powyżej sytuacji, eanim zacz­
nie się — jak to w  'sposób mało wybredny czynią 
peĄne ugrupowania 'i  ich organy prasoAvę?—  mio­
tać' pod adresem czynników rządowych z a r z u j j • 
ze prowadzą one tylkoT,,po litykę de fensywną" i nir, 
przechodzą do Avymarzonej „o fensyw y gospodar­
czej" , która zawśzjś w ym aga  zmobilizowania po 
ważnyfcłi środków pieniężnych.

] inną jeszcze rzecz należy-sobie uprzytomnić. 
Jeżeli możliwość! finafisowo - kredyt.0Ave u nas 
zmniejszają się, Avskutek cźfego zmniejszają snEjrów- 
nież możliwości ożyw ien ia  życia, g-óspódaroąęgo, to 
m. in. dzieje; się to dtatego, źe -samo spoieczeli- 
ftr-AW zaostrza trudności finansoAve, poddając się 
niouzaśśdnioliej i śzkodliw-ej psychozie obaw. 
W łaśnie w  (“hwili óbe&nej mam y'do czyn'ierfta'z ja - '  
skraAyym przykładem  takiej psychozy. Mamy na 
myśli ząóbserAAmAvany w  ostatnich tygodniach aa 

pewnych kolSteh ow£zy pęd do' skupywania złota 
i AvyhofyAArania w  Ten sposób z oBrolu pewńej czę­
ści kapitałów, których tak niewiele posiadamy. 
N ie W-śzystkim może wiadomo, że aat okresie pierw - 
-szych l u  miesięcy r. b. na oęle t-eźauryzacyjnę 
sprowadzono do Po lsk i ponad 60 miljn. zł. aa złocie 
o r a z ;monetach złotych i srebrnych, wymieniane 
praaedewąfeyątkiem zh. dolary* Skup za dolary zło­
tych monet w  Polspe niewątpliw ie Avztaś'ta, skoro 
przyWóz ich Aczrósł z 3 miljonÓAA w styczniu na 23 
miJjony zł. w maju.

Ten skup i tnzouryzacja zipią, w  połączeniu 
z tozaurjzząfcją walut obcych, oraz kurczeniem sity 
kredytu —  jest zjaAyisldeTy bar>lzo nie&jrz;fefcnem. 
Czy są jakieś objektywiie- przesłanki usprawiedli- 
Ayiające "takie post.ępOAvanie społeczeństwa? B y ­
najmniej! Cist/rożna po lityka pieniężna Banku Po l­
skiego i rządu '-zapewnia całkowicie-stałość naszej 
waluty i peAAuiość Avkladó\v bankowych'. Płatności 
z a g ra n ic zn e ^ f -  dokonywane; nie, ^sinieją żadne 
usthwowe ^ fa n ic zo i i ia  w  przydziale) dewiz, siu-

Rozbrojenie w powi tfreu.
Na obecnej konferencji noz-lirojeniowej w  L i ­

dze NarodÓAAi;ąpraAATa rozbrojenia w  powietrzu Avy- 
biła się na pieiwszy* plan. J-esI to zupełnie zro­
zumiałe, że mÓAviąc o rozbrojeniu, trzęba w pi-erw- 
K% m  izęcizie AATziąć pod uwagę lotnictwo, albo 
w iom możiiAYośei niszczycielskie', ’ jak ie cechują tę 

'uń (lot,nictAA'o bombardujące) zagraża w przy- 
szłości n ietylko Avojskom, ale; av pierAATszyni rzę- 
izie bezbronnej ludnęśjei f<sywilr±e;j. N iep rzy jac ie l­
ski atak lotniczy połączony ze zrzuceniem o lb rzy ­
miego ładunku bomb rozpryskowych, czy kruszą­
cych, gazoAA-ych, zapalających itd., może przy  dz i­
siejszym stanie techniki dosięgnąć)* każde miasto 
i osiedle ludzkie, bez Avzg]ędu na odległość granicy, 

. czy ironrów i sytuacji AYojsk walczących.
Zrzucane bomby nie--'będą w  swej niszczącej 

działalności odróżniać ob jektów  wojskowych od 
cyw ilnych, jak rÓArnież AAmjsk Avalczących od spo­
ko jnej ludności. Słuszną jest zatem obronił państw 
przed tego rodzaju środkami AAralki. Delegaci po­
szczególnych państw wysila ją  się nad ognańieza- 
nierii środków wojny  powietrznej, w  trosce o los 

^ ei 1 barbarzyńskie oblicze wojny przyszło­
ść'. yskusji generalnej, jaka się odbyła V  fu- 
ym  . r. przedstawiciele Francji, N iemiec i Rosji 

wysunęli poniższe tezy;

^ 1 aur' â . J ,rolx,łf''Ir.ie umiędzynarodowienie lot-
n cnva ° raZ '^ ra n ic 2m,ie użycia lot-
nictwa bomb rrduiącego, ty lko  do działań w  stre­
fie wałki ziemnej, bez prawa użycia bomb zapa­

lających, cheimicznyoh i hakterjo logiczuydi. ?S?Po- 
zatein Pranoja proponujeLstworzeiri^ m iędzynaro­
dowej siły łą c z n ie  z lotnictAAmm, iiozpstająo.ej aat d.y- 
s])ozycji L ig i  Narodów, jako ś ro d k a  AATvkonaAArczego 
je j  r o z s t r z y g n ię ć  i za-rządzień w  spraAYaćłi s p o ­
rów p o m ię d z y  państwami.

Rosja sowiecka wysunęła p ro p o zy c ję  redu kc j i  
zbro jeń  AATedług peAA-nego k lucza  —  dośtosóAyując 
AAyyisunięte p rop ozyc je » )e0 łk ow ic ie  do svroich inte- 
rosÓAY AArojskoAArych, jednak  pod p ła szczyk iem  szum ­
nych  i 3ob liczonych  na e fek t  zewnętrzny,-'tencliieiicyj 
pokoj-OAvych. .

Najc iekawiej.,przedstaw ia sią p r o p o z y c j i  n ie­
miecka, dążąca: do -skasowania lotniftt.wa w ojsko­
wego, AAr-e wszystk ich państAvach, z pozostaAvieniem 
SAYobodnego rozwoju lotn ictwa^yAvilnego. Propo­
zyc ja  niemiecka jest jasna. —  Traktat Wersalski 
zabronił Niegnoom utrzymyAvania lotnictAva AAroj- 
skowego. Nienmy przyst.osoAvuja|' się do narzuco­
nych im warunkóAv i po mistrzoA\rsku zorganizoAva- 
ły  iśwą flotę powietrzną pod oficjalną etyk ie tą  cy- 
wdną, obchodząe w. ten sposob wszystk ie nieAvy- 
godne im paragra fy  traktatu. Budżet lotniczy,- 
przewyższajo.cy budżet szeregu państw posiadają­
cych lotnictwo cyAvilne, rozAvój przemysłu lotni­
czego, rozbudoAva lotnisk, szereg roAvarzystAv u- 
prawia jących pod płaszczykiem sportu lotniczego, 
wojskowe przysposobienie, lo tn icze ; ' zorganizowa­
na i (wojskowo wyszkolona policja lotnicza, w resz­
cie oficjalne publikacje, ujmujące organizację i re-

żąęyhli temu tielowi Istnieje obawa o dolara, k tóry  
w  P-olsee zdobył sobie dość szerokie prawo obyAYa- 

' ie ls tw a  —  to p ra w d a ! 'A le  czy AAdaściwem jeśt avj> 
mieniahi-fef dolara na złote krążki z poddbizną M i­
kołaja I I?

Pomyślmy tylko, gdyby banknoty uolaroAve, 
obiegające, w  Polsoe na jsuihei oko łoSO  miljn. dola­
rów, czyli blisko 450 miljn. zł., złożono"' zostały 
do kas Banku Polskiego i",AYyniienione przez Bank 
ay Stanach ZjcalnoTAonych na złoto, zapas tego zło­
ta', zw iększyłby ' :stf§ ay skarbcu instytucji .emLyj- 
hfej do 1.100 miljn. zł., a Avięę praAYie ay dAAÓjna- 
sób. Obieg ]ueniążuy, biorąc pod mragę, że za 
oddane dolary Bank Avypuści-lby ay tej samej kAvo- 
cie banknoty),krajoAve, Avzróslby do kAvoty około 
1.5^0.000 zł. W  tym Avypadku pokrycie  obiugu 
banknotów zlotem Avzrosłob,y z obecnych 50 proc. 
na 70 obol. Zloty polski zostałby AYzmocniony, 
a kapitaliści „dolarowi'* i ,,,zlotoAvi*' mieliby jesz- 
ozEpAYięk.szą ] ł e w n q ^  która, i tak istnieje ay stop­
niu1 dostatecznym. W zm ogłyby  sie również nasze 
szanse Aralki z przesileniem gospodarczem, dy- 
sjionując hoA\'iem Avysol ieln jiokrysiem, Bank .Pol­
ski móglh ' ])ÓA\dększyćiSibieg pieniężmy i urucho­
mić znaczniejsze k redyty  na oeleróżyAvienia życia 
gospodarczego, o które to kredyty  *obeunie tak 
trudno. Tymczasem zaś robi s ię u nas co'"innego: 
dolary, złote, a naAAT-et pieniądze krajoAAm; choAAua 
się doLszuflal i ]iiwnic, dając ,5 komę. złodzi-ejom, 
a później... tjziwłu się ludzie, żfe jpst źle.

'L tą .szkodliwą psychozą Ayyniiany banknotów 
na złot-ó, pv:%ęchoAYyAA ane ay domu bezuży-fepzmęfj 
r-odzącą ś ię  za\ yk le  pod Avpiy\A em bądź plotek, 
bądź nieprzemyślanych lub zgoła tendencyjnych 
nlarmÓAY o ^ d u a c j i  gospodarczej, .podnoszonych' 
AAr)gpołeężeństwie dla uzyskania ef-ekiÓAY politycz- 
uyćh, naieży stanoaa-oo Avalczyć.

Trzeba inkgć AYięcej zaufania do ]ia,ństAAra i j>e- 
go urządzeii gosnouarczych, trzeba wykaaaiS istoy 
tny. patr jo fyzm  i'.przeja\Alć go 111. in. w pozy tyw ­
nym sstosuuku do AAlasnego. pieniądza, ęi' w tedy 
ła tw ie j będzie Avalczyć z truduęśoiami gospodar- 
czemi. Jeżeli spoleoaeństAW poddaje się łatwo n a ­
strojom  panikarsk im  i alarmistycznym plotkom, 
rozsiewanym często przez czynniki dyw-ęrsyjne — 
samo w ÓAA-czas zaostrza i pogłębia przęślł&iię, 0 - 
słabiając, bądź niAvelując SAveni pośtępowauk-ni re ­
zultaty po lityk i.ekonom icznej państAya.

gi-daminy IdtkiBtwa wojskoAA G g G f—  są Taż nadto 
przekonywujący tu dowodem, cyw ilne lotnictAYo 
liiem m giie  może każdej t h y f i i  stać ,s'rę:1otnictAvem 
AAmj,skoAYem. W  t/ch AA'arunkach bardzo łatwo stro- 
ićLsie a y  piórka anioła pokoju i AVY,głaśzać"'szumń'e; 
frazesy pacyfistyczne. I •_ • ‘ -

Gdybyśmy poszli 11,a 1-ep pięknych słÓAYek irie- 
mjepkioh, bez realny ch gAA'ar,ancyj bezp'ięezeńst.Ava, 
łącząLyeh się ściśle z rozbrojeniem, f i  w  pewnym  
momencie zostalibyśmy zaskoczeni:-,jśptężną pseu- 
do-cywilmi flota. poAyietrzną, której nie moglibyśmy 
nic p r 7ie 1 • i a >v i ć.

Inaczej natomiast przedstaAYiać się Jiędżi-e na- 
4 za .sytuacpi, gd y  będziemy posiadali AAdaśną na­
leżycie ruzbudoAYaną flotyllę,. poAAdetrzną.' Już .sam 
fakt jej istnienia nie pozAvoliłby Avrogom na mrzon­
ki napastni- z-e, ponieAyaż znaleźliby należytą od- 
praAvę. Dojióki Avięc z dotychczasowego --ćhaosu 
konferencA j rozbrojeniowych nie wyłonią się gAA7a- 
rancje pokoju -.'ŚAmata, dopóty sami musimy dbać
0 AYłasną oliruue. D latego Avszys,cv obyw atele R ze ­
czypospolitej winni być członkami L.O .P.P., płacić 
r-egularnie groszową składkę, a Ave AA^spólnym w y ­
siłku zabezpieczą ‘ spokój w la n e g o  Państwa. Grosz 
po jedynczy ni’eAvieIe zdziałać może, ale Avspólme 
złączone miijony groszÓAv dadzą pot.ężne rezultaty
1 zapeAAmią tfezpieczeńst.Avo poAvsze‘ohne.

C zy ta jc ie  Lud KafoliiCki!



„LUD KATOLICKI" Nr. 23

Słowo Boże,
Ewangelja św-. na Niedzielę VHT j o Zielonych Sw.

Łuk. X V I, 1—19.

Str. 2

V'On,gZitó m ów ił J*ezus uczniom Swoim tę p rzy ­
powieść: £Był n iek tóry  :«ę;złowiek bogaty, który 
m iał \yiocłarza„ a ten był doniesion do niego, jakoby 
rozprószył dobra jego. I  w ezw ał go i rzek ł mu: 
,',Góżto słyszę, o tobie? Oddaj liczbę z w łodarstwa 
twego, albowiem  już w łodarzyć nie będziesz m ógł“ . 
I  m ówii w łodarz sam w sobie: „Cóż uczynię, gdyż 
Pan mój podejm ie odemnie włodarstwo? Kopać 
nie mogę, a żebrać się wstydzę. W iem , co uczynię, 
że gdy będę złożon z włodarśt-wa, przy jm ą mię 
do domów swoich". YGezwawszy tecijiPkażdego zo- 
sobna dłużnika pan wegek m ów ił pierwszem u: 
„W ie ieś  winien panu m em u"? A  on p ow ied z ia ł: 
„Sto barył o liw y ". I  rzek ł mu:jjjj W eźm ij zapis twój, 
a siądź natychmiast, -napisz pięćdziesiąt". Potem  
drugiemu rzek ł: „ A  ty  w ieleś w in ien "? A  on rzek ł: 
„S to  beczek p s ze i«c y “ . I  rzęk ł mu: „TCeźmij zapis 
sw ój a napisz -osiemdziesiąt".

I  podnwalił pan w łodarza niesprawiedliwości, 
iż rdztropnie uczynił. Bo synow ie tego św iata 
roztropn iejs i są w rodzaju swoim  nad syny św ia­
tłości. A  Ja wam powiadam: Czyńcie^ sobie przy- 
jac ió ły  z mamony ^ ą ^ i-a ^ e d lS y S ^ i; ,  aby gdy usta­
niecie, p rzy ję li was do w iecznych przybytków .

D yktator R osj1' sow ieckiej, Stalin, postano­
w ił —  jak wiadomo —  wyprowadzić ustrój komuni- 
syczny również i w zakresie gospodarki rolnej. 
Pozbaw iono chłopów już nretylko w łasności,'a le  
i prawa sw-oboclnegb; użytkow ania roli, którą u- 
praw iają. Inw en tarz żyw y  i m artw y, n i ’ , w y łą ­
czając sprzętów  domowych i odzieży,- ogłoskSno, 
jako wspólną, kom unistyczną' własność.

UtwoYzono t. zw. „kołchozyjSfbźJtli -gospodar­
stwa komunistyczne, w  których chłopi musieli pra­
cować pod komendą karbow ych  i ekonomów7 kom u­
nistycznych. Do o wrogów .swej pracy nie m ieli je ­
dnak żadnego prawra. Z w yprodukow anego m ięsa 
itp. chłopi dostawali ty lko  tyłe, by nie poftmie- 
ra ii z głodu. Po zmagazynowaniu zboża i okpy 
powych na zasiew, resztę-Chłopi rosyjscy obow ią­
zani by l oddać władzom  rządowym  zupełnie za- 
darmo.

Poszczególnym  rolnikom , a nawet gospodar­
stwom  komunistycznym (..kołchozbm ") niewól no 
było sprzedać na wrolnym rynku ani ziarnka zbo­
ża, ani jednego ja jka. W szystko, oo dawała gospo.-' 
darka rolna, pofppędzeniu potrzeb najn iezbędniej­
s zy ch  musiało hyć -oddane rządowi.

Taka była wola dyk ta tora  Stalina i partji 
komunistycznej, która rządzi obecnie w7 Rosji. 
Przelano rzek i krw i, by fe'n now y porządek wypro­
w adzić, gdyż chłopi gdzien iegdzie s.tawria li opóiy 
zw łaszcza na Ukrainie. Prześladowano srogo wolny 
handel pr-oduktarai rolnemi. Chłopów, którzy" o- 
śm ielili .się potajem nie sp rzed a j korczyk  zboża 
lub parę' litrów  ml-eka-,osadzono w  w ff lg m u . Haii- 
del produktam i rolnemi uważany był jako na j­
cięższe przestępstwo' przec iw ko ew angelji komu­
nistycznej.

A liści, stała się rzecz dziwna, pozornie n ie­
oczekiwana. Przed paroma dniami Stalin ćogłosi! 
rozporządzenie, 'k tóije n iety lko dopuszcza 'jawny 
handel wrolny produktam i rolnemi, ale w ręcz za­
chęca chłopów i gospodarstwa kom unistyczpm fby 
dostarczały na rynk i m iejsk ie zboże, mąkę, mięąc$ń 
masło, ja ja , m leko i inne produkty gospodarstw®' 
w ie jsk iego , by.,sp rzedaw ali je  po w olnej cenie. 
N iedość tego. Rząd sow iecki stara ,się w szelk iefn i 
sposobami u łatw ić chłopom dostawę produktów7 
do m iast: ko leje zadarmo przew ożą pakunki po

Polska, jakko lw iek  f&st dotąd kra jem  p rze­
ważnie rolniczym , przestrzen i wolnych, zdhtmych 
pod uprawę rolną, prawi-e nie posiada. N ieu żytk i, 
stanow iące około 10 proc. całej pow ierzchni kraju, 
w  m a łjm  ty lko  stopniu i to niezawsze, m ogą być 
zai i-eniane na g uńtńf-uprawnpj a że ludność wzrfc- 
sta dość sz;j bkofjp rzeto  część je j przyrostu natu­
ralnego, nie znajdując pracy na roli, musi szukać 
je j z konieczności gdzieindziej.

W  praw-dzie w7yniki spisu 1931 r. nie zostały 
jeszęze oj)raodw7ane w  całośc^ trudno zateim dać 
dokładnqf/odpowiedź na pytanie, czy i jak ie  zm ia­
ny nastąpiły w  poszczególnych zawodach, jednak 
n iek tóre dane pozw ala ją  wjyfenuć pewnK wnioski. 
Przed-ewszystkiem  spis ostatni stw7ierdził duży 
w7zrost zaludnienia miast. Szybki w7zrost ludności 
m ie jsk ie j m ógł się odbywać w yłączn ie kosztem 
wsi, k tóra  nadmiar sw-ej ludności w ysyła ła  do 
miast. Tak n. p. w7 W arszaw ie na przyrost ogólny 
ludności, w ynoszący 25.8% w  porówmaniu z r. 1921, 
przyrost naturalny stanowi ty lko  6.8%, a im igra­
c ja  —  19.0%, w  Łodzi —  12.8 i 21.1%, w  W iln ie 
13.3 i 39.5%, w7 Poznaniu 13.8 i 19.7%.

W  nin iejszej przypow ieści poucza nas —  Na-j- 
Jhilsi — P. Jezus o tern, jak  trosk liw ie pow in ­
niśm y się. starać o skarbienie sobie zasług na zba­
w ien ie w ieczne. M ów i m ianowicie P. Jezus, że pan 
ów7 ew angeliczny pochw ale w łodarza n iespraw ie­
d liw ego, ale pochw alił go —  rozumie się nie za 
jego  n iespraw iedliwość, tećz za jego  roztropność 
i przebiegłość, iż tak umiał sobie zabezpieczyć swą 
P o z ł o ś ć ,  skoro już stracił posa5ffl| Obyśmy chcie­
li być tak zapob iegliw i o zabezpieczenie sobie 
przyszłości w ieczn e j!

‘Czyńm y sobie w ieg  p rzy jac ió ł z mamony n ie­
sp raw ied liw ośc i—  to jest spełn iajm y dobre uczynki 
względ-em naszych bliźnich —  czyto w spierając 
ubogich w m iarę możności, czyteż pocieszając stra ­
pionych i  n ieszczęśliwych, k tórych  nie Krak n igdy, 
na tej łez  dolinie, a zw łaszcza w  obecnych c ięż­
kich czasach. Okazujm y się praw dziw ym i uczniami 
Pana uiaszego Jezusa Chrystusa, bądźm y chrześci- 
jm in am j w  uczynkach i prawdzie, w  dobrem  roz­
tropnie ]>o.stepujmy™aby po ustaniu życia  naszego 
uoczesnego —  przy ję to  nas do wueęznych p rzy ­
bytków7.-Amen. X . W . B.

k ilk ad zies ią j k ilogram ów , jeś li zaw iera ją  one pro­
dukty w iejsk ie. Zabroniono nakładać na:,chiopów 
zbyt wysT>.kle op łaty rynkow e. W ięzien ie  grozi 
dziś ni-e ehłoppm, handlującym  mięsem, drobiem 
czwzbożtm i, a jm yrn  urzędnikom  sowieckim , k tórzy 
zbyt głęboko w b ili sobie do g łow y  'gw oździe na­
uki koim iiu pyczn e j i po dawiiAmu skłonni są wol- 
i.y  handel produktam i rolnem i traktow ać jako 
„sabotaż" i „kon trrew olu cję".

sj^Cóż się stało? —  zapytu ją  wszyscy, do kogo 
wieść o tsęłi cudownych zmianach w  Rosji, 

b ało ai^lćto, te . chłopi rosy jsW  zw ycięży li komu­
nistów. nie sito zbrojnp^afizorganizowanego' -oporu, 
ao czego .nre, by li zdolni, a lą  siłą biernego oporu. 
Poprćstu przestali obsiewać pola.  ̂Rząd. Stalina 
spostrzegł, w  na w iosnę teg-o roku siew y zbóż ja-' 
ryeh, jak rów nież i roślin okopow ych idą bardzo 
opornie. Choć to już lip iec z a  pasem, siew y w io ­
senne w7 R osji nie.,s$ dotychczas, ukończone. P r z e ­
strzeń zaś/ewów zm niejszyła się conajm niej o część* 
grm cią , w porównaniu z rokiem  ubiegłym. P o la n ą  
uprawiono, bardzo licho, zasiewy dokonane bylejak.

Już dzisiaj rząd R os ji sow ieck iej liczyć się 
musi z tern, że żniwrn będzie miał k lęsk ow e fli nie- 
ly ik o  n ię i-zasyp ię rynków  europejsk ich taniein 
zbożem, jak to było przed  dwoma laty, Hłe nawet 
bqrizi&$musiał dokupić zboża* na w yżyw ien ie  lud- 
nosci.

By zachęcić chłopów7 do w ykoij^ę.h ia  siewów  
w iosennych, Stalin pozw olił na w olny handel p ro­
duktami rolnemi. Jest to jakgdyby  przyw rócen ie 
własność! p ryw atnej w  pe#n ym  przynajm niej za- 
k res it^  Logieznem  następstwem powinnoby być 
przyw rócen ie pryw atnej własnoffeT chłopskiej w  za­
kresie władania ziemią, co oznaczałoby koninę, u- 
sr.roju komunist-ybzn-ego w  Rosji. Oczyw iście, tru­
dno się spdijziewać, by nastąpiło to rychło, bez 
w alk i, wahań i oporu.

Obecne zezw olen ie na w7olny handel produk­
tami rolnem i Stalin n iew ątp liw ie traktuję.,’ jako 
w yb ieg  polityczny. N iech M iłop i chętniej w-eziuą 
się do prąćy, niech podkarnną głodująod miasta. 
Sfoik n iew ątp liw ie m yśli rząd Stalina, k tóry  b y ­
najm niej nie w yrzek ł się sw ych helów komuni­
stycznych.

W edług spisu z r. 102$! na ludność rolniczą 
przypada 75.9% ogółu ludności państwa, na p rze­
m ysł 9.4'W, na handel 3.8%, na wolne zawody 
ha służbę dom ow a^ .0°/̂ , W edług przypuszczalnych 
obiiez-en, w  ciągu 6 lat ludność rolnicza zm niej­
szyła się do 72,3°/$? natomiast zatrudnieni w  p rze­
m yśle stanow ią już 10.3%, w  handlu 6.4%, w  w ol­
nych zawodach —  1.8%.

Z PO LSK I.
L IP IE C .

10 N. 8 po Św.] 7 Braci śp.
11 P. Piusa I. pap. m.

12 W. Jana Gwalberta
13 A ,  M ałgorzaty p.
14 C. Bonawentury
15 S. M atki Boskiej Szkap.

Do dzis’’njszego N-ru załączamy.czeki i prosi­
my o urcgiJ.lo4va.iiic zaległych prenumerat.

Karłow ata złośliwość. Jak wiadomo, nikt się nih dziw i 
temu, eo Piast wypisuje. Ostatni jego numer w ygląda na 
„łabędzi śpiew" tegJ  tygtdm ka. A ż  żal bierze, że to redagują 
rzekomo ludzie „in re ligcn tri". Nie mamy wguIc zamiaru fral- 
czyć z tym  „ludow ym " brukowcem. W idły, cepy, i pał.i —  to 
stary „id ea ł" tej strupieszałej partji politycznej. Każdr numer 
Piasta —  to jeefen sfek piany i żółci na ludzi „n iem iłych" 
i , ,przeciwników" pcriitycznych. Rzacz to dobrze znana. Me­
toda stara.

K to k iedy pisał sprawozdania z w ieców przeciwników 
politycznych? To czyni ,P iast" —  przekręcając każde zda­
nie —  fałszując fak ty  — i nawet głupie wykrzyknik i zapła­
conych agitatorów. Smieśzne to i dziwnie zawstydzające! 
Żeby choć jedno słowo było prawdziwe! W idać —- powiadają — 
że już Piastowcy nie mają czem walczyć, skoro do tak iej 
broni się uciekają.

Lud katolicki musi piętnować przewrotną robotę lu­
dowców —  i zawsze jhędzie to robił, gdy zajdzie .potrzeba — 
ale robi „Jo ucz&iwie i w odpowiedniej formie.' Clnun.stwo bowiem 
nio przynosi zaszczytu nikomu. Piast się widocznie kończy, 
skoro w ten sposób walczy z przeciwnik,'imi'.’ Na hrdynarne, 
kłam liw ty fa łszyw e i puchnące szantażem docinki pod adre 

ks. Posła ; naszego pisma odpowiemy w należyty spo­
sób. Materjału mamy dosyp],'*

Dla łmukowc-a marpy ty lko pogardę.
K to ma za sobą prawdę, ten w alczy spokojnie, bo fak ty  

mówią, bo mówi życidj D lia tego  idziemy w imię prawdv —  j 
i zwalczać będziemy.' fulsz oraz wstrętną obłuda w naszem 
życiu politycznem.

Kongres eucharystyczny w  Radomiu w ubiegłym ty ­
godniu Zgromadził blisko 80 tysięcy- wiernych z d iecezji 
sandomierskie, i sąsiednii&h. Pozostawił po sobie niezatarte 
wrażenie.

Czchów, Dn. 29 czerwca odbył się u nas piękny- wiec 
polityczny. Zagaił p. cłyr. Kądziela, przewodniczył naczelnik 
gm ii.y p. Dycjan. Przem awiał p. ptezes Dadhk o organizacji, 
a ks. Poseł d rtóźu j złożył aprawozdanic po60l»kie. Wśród rezo- 
lucyj hęhwałona,) przez aklamację, wotum zaufmua dla ks. 
I ’oSł;i, d la ' Rządu, u potępiono nieobliczalną robotę ctemit.- 
gogiczńą opózyćji. » Żebranych było-j; około -3&0) z Cżchbwa 
i okolicy. Zakończono id8Si&l .„Boże coś Polskę". Obradom 
bo dyskusja liyła żywni —  jirzamawiali w niej — ]ip. K ą­
dziela, Romaiiski, Malina i inni — przysłuchiwał się p. Sta­
rosta "Baranowski.

Pożar fabryki. W  Lodzi spłonęła fabryka lV zera  Bor- 
steina i Ignacego W eifla .^.Szkoda wynosi około miljon złotych.

Ulgi w  spłacie zaległości podatkowych dla rolnictwa.
MinisterstwotLskarbu okólnikiem z dnia 31 maja br. L. D. 
14549/1/32 wyjttśni.ło. Jże narówni z zaległościami, o których 
mowa w  ustę]fde 1 par. 2 i 3 rozp ministra skarbu z dn. -5 
marca br. o ulgach w  .spłacie zaległości podatkow-ych ro l­
ników, należy traktować zaległości rolników z tytułu pań 
stwowego podatku clochodowago zą, rok podatkowy 1930 
i lata poprzednie, które w-obec dokonania przez w-ładze skar­
bowe w  terminie spóźnionym wymiarów, nie stanowiły jesz- 
czo w  dn. 30 -września 1931 r zaleglośui.

la3,w-nocze^me' Min. Skarbu wyjaśniło, żo postanowienia 
wymieiiionego rozporządzenia stosują się również i do za­
ległości w  i pbdatku od darow-izn, z tom jednak zastrzeżeniem, 
że -o ile powstałe przed dn. 1 października 1931 r. zaległości 
w  tym podatku zostały w- drodze udzielenia indywidualnej 
ulgi rozt-arminowyine, to raty. przypadające do zapłaty po 
dn. 30 września 1931 r., nie podpadają pod kategorję zale­
głości, odroczonych na podstawie par. 2 /cyt. rozporządzenia, 
i są wymagane.

N ow y dekret. Dn. 25 czerwca weszło w życic'/rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczyposp. z mocą ustawy o ograni­
czeniu nadmiernych płac i pensyj w przedsiębiorstwach.' 
Zapewne wpłynie to w znacznej mierze na obniżkę artykułów  
fabryczny-cli.

Na kresach wschodnich daje się zauważyć w ostutnidh 
ozasach agitacja żyw iołów  ukraińskich, granicząca nieledwie 
z komunizmem, a skierowana przeciw wszystkiemu, co pol­
skie. W ładze w m uyvzw rócić na to baczniejszą uwagę.

Dwa m inisterstwa zniesione, u mianowicie min. Robót 
publ. i Reform  rolnych. .'Żalu nic będźi*( po tych m inister­
stwach, byle byl jakiś pożytek!

W alny zjazd K ó ł młodzieży ludowej odbył się w Brze­
sku 26 czerwca br. Po referatach p .  inź. Sondla i powiat, in­
struktora Streera wybrano ponownie prezesem p uyr Gołąbka, 
a wiceprezesami: Stanisława Siemioiica i Stan. Stidas. Z jazd 
zaszczycił swą obecnością p. starosta Barąnowsk'

Ks. biskup dr. Kubina, dotychczasowy biskup często­
chowski, obejmujt3(,w najbliższych dniach duszpasterstwo w d ieV '. 
cezji tarnowskiej, po opuszczeniu tego stanowiska przez dłu­
goletniego biskupa, tej diecezji, ks. dr. W .iłęgę.

Katastrofa ..-olejowa, Dn. 30 czerwca nastąpiła kata­
strofa m iędzy Biadolinami a Bogumiłowicami. K ilka  wago­
nów pociągu pospiesznego wyskoczyło z szvn. Paru pasa­
żerów odniosło lekkie potłuczenia.

GŁUCHOTA
szum, ciuknienie uszów uleczalne. Liczne podzię­
kowania. Żądaj eie bezpłatnej pouczającej broszury. 

Osobiście przyjmuje.
Z. ZOELLKER, Katowice ul. Mickiewicza 22.

Jak chłopi rosyjscy zwalczają komunizm.

Ucieczka od rolnictwa.
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Zmierzch Włoszczyzny w Szczurowej p. Brzesko.
Pom im o ^usilnych zab iegów  i rzucania się n ie­

ja k iego  N ity , byłego w ójta  piastowego, obecnie 
prezesa pow iatow ego zarządu zielonego stronnic­
tw a ex W itos i -ska. i głośn-ego zapowiadania, 
że  od jutra, a może za tydzień, a za m iesiąc na- 
pewno, stare ja łow e w yg i powrócą do wdadzy, 
ze  w szystk iem i swoim i praktykam i dojlidzkiem i, 
lę ln em i, dolarowem i, handlu przydzieloną Skórą  
na obuwie d la ' biednej współbraci., eksportem  
św iń  bekonowych na modłę w  Słotw inie itd. itd. 
pan ten nie zdał onegdaj egzaminu, lecz srom o­
tn ie oblał p rzy  wyborach do Rady Nadzorczej 
(na  prezesa) Spółdzielni m leczarskiej wr Szezuro- 
w ej, pomimo bardzo starannego przygotowania.

Panie N ita ! Zastanów się ! Zbilansuj rachunki 
sw o jego  przedsięb iorstwa boś przecie chłop z łic^ag 
niem. I  tak, p rzejdź konto za kontem, rok za ro­
kiem , w yb ory  za w yboram i do różnych in ś^ tu oy j 
i '•organizafcyj w gm inie i pow iecie, a rachunek 
napewmo w ykaże s tra ty  bez pokryom .

Ze świata.
Jak wyglądają „rozbrojone1’ N iem cy? S  dążeniu do za­

garnięcia w ładzy w  Niemczech i m ilitarnego zorganizowania 
społeczeństwa, h itlerow cy nie przestają rozw ijać systema­
tycznej działalności i opracowywać szerokich planów.

Jednym z tych planów, zasługujących na uwagę, jest 
plan utworzenia kadr roboczych, zorganizowanych systemem 
wojskowym .

Organizacja ta oparta ma być na przymusie, na pobo­
rze. Obowiązkowi stawienia się do obozu podlegać mujti 
m ężczyźni w wieku od lat 19 do 22, przyczom służba trwać 
m a dwa lata.

Jednostką podstawową byłby bataljon, składujący się 
% 170 robotników szeregowych i 46 oficerów.

Dziesięć bataljonów tw orzyłoby „grupę" z komendan­
tem  na czele; dziesięć grup „inspekcję" pod kierownictwem 
Inspektora.

C'ale N iem cy zostałyby podzielone na 30 „inspokcyjk, 
z  których każda liczyłaby po 30.000 szeregowych i oficerów

A  zatem ta „arinja pracy", zorganizowana wojskowo 
i  przedstawiająca walory wojskowe, obejmowałaby 900.000 lu­
dzi. knn ja ta byłaby rozlokowana w  miastach poniżej 100.000 
mieszkańców-, a żołd szeregowego tf-ynosilby 30 - -  50 len 
dziennie. — Propagatorem  tego planu z ramienia Hitlera 
jes t pik. H ierl.

W  ten sposób hitlerowcy zamierzają z jednej strony 
przeciwdziałać skutkom niebezpiecznym bezrobocia, z dru­
g ie j s tron w  stworzwć, z pominięciem traktatu 'wersalskiego, 
zorgfinizow-aną miljonową armję.

Zaniepokojonej Europie rzucałoby się piaskiem w  oczy 
i  mówiło, że armja ta —  to przecie tylko arinja robotnicza, 
armja, _Pracy. w- każdej chw ili zastępy tych umunduro­
wanych i wyćwiczonych wojskowo robotników m ogłyby z ma­
gazynów' Reichswehry otrzymać karabiny.

W  m igazynach Reichswehry leżą przecie dwd m iljony 
karabinów...

Zestawmy niezw-ykle ciekawe, cyfry, odnoszące się do 
N iem iec. Arm ja niamiecka. na stopie pokojowej po zre 
alizowaniu „arm ji pracy" i zm ilitaryzowaniu policji wynosić 
b ęd z ie :

1) Reichswehra i policja 220.000 żołnierzy.
2) H itlerow cy (oddziały uzbrojone i skoszarowanie) 450 

tys ięcy żołnierzy.

Zakliczyn n/D.

Oburzony do głębi kłamstwem jakiegoś bezczelnego de- 
i/iao-oga, ukrywającego się pod kryptonimami „kato lika "
1 ..obserwatora", w-idniejącemi pod relacjami z wieców bloku 
w  'Zakliczynie i Radłowie, umieszczonemu y  I r .  27 „Pi-ista", 
poczuwam się do obowiązku złożenia tą drogą wyrazów po­
ważania j szacunku czcigodnemu ks. dr Czujowi, którego 
imię jest ustawiczniej^szarpane przez witosow-ców, oraz do 
zakomunikowania i Czytelnikom  „Ludu Kato lick iego", jak się 
rzecz miaTa w  Zakliczynie.

ż 1 niedzielę 12 czarwca sala magistratu w  Zakliczynie 
w ypełn iła  się całkowicie publicznością, w oezekiwraniu na 
przem ówienie ks. dr. Czuja. - Pospołu ze zwolennikami Bezp. 
Bloku, weszła do sali banda wyrostków  z F ilipow leNprzybyła 
w  widocznym zamiarze rozbicia wiecu.

pośród rozbijaczy wodzili: Michał Spieszny z Fili- 
powuo i  (J-ustaw Oleksik z Biaśnika, znany w  okolicy Oliwie- 
polak, niedawno wypuszczony z aresztu prewencyjnego, 
w  któr\m  przesiedział p;lrę miesięcy w związku z JJsrą roz­
rzucania ulotek, bezczeszczących Marszalka Piłsudskiego. — 
Zam iar cm awanturników było narzucenie zebraniu swojego 
przewodnicząceg i uniemożliwienie ks. dr. Czujowi wyglo- 

zenia mowy. W  chwili, gdy przewodniczący zgromadzenia 
p. sędzia Korotkiew icz, w ykluczył Oleksika ze zgromadzenia
1 Wezwał d0 ° P ^ ^ ^ n i a  sali, co wywołało wycia tłuszczy, 
przybył, j z Filipowie, w „zed ł na salę StarosU Baranowski
i  po szyhkiem  zorjentowaniu się w  sytuacji z w łaściwą sobie 
twarda energją zmusił hałastrę zamilknąć, poczerń w kilku 
słowach wyjaśni! zebranym istotę postanowień nowej ustawv

Czy długo taki interes pójdzie, zawsze pod 
bilansem? L ikw idac ja  nieunikniona. A  później? 
Różniej... M ile wspomnienia z lat poniyślii-ej kon- 
ju n k iu ry  i rzetelna pokuta —  stare s tetrycza łe  
w ygi

Jak to dem okratyczn ie brzm i ogłoszone przez 
opozycję „O ddajcie w ładzę narodow i". —  A  naród, 
mającCtę w ładzę w  różnych organ izacjach i zw iąz­
kach, jakoś nie ob darza^ ta rych  zbankrutowanych 
opiekunów swoim zachow-aniem, dowodem, choćby 
ostatn ie tyybory do R ady Nadz. Spółdz. Mlecz, 
w  Szczurowej —  prowadzone przez p. N itę  kątem  
widzenia, politycznego.

N ie  wypada pisać i m ieszać w yborów  Spół­
dzieln i do po lityk i, a le wzburza k rew  w człowieku, 
gdy tacy panowie chcą zaprząg  do sw ego rydwanu 
złamanego, Spółdzielnią; a przez to Spółdzielczość.

P. N ita ! Spółdzielni i Spółdzielczości do po­
lityk i nie mi-esżać —  bo ta ma inne i wzniosłe za­
danie do spełnienia.

Spółdzielca.

3) A rm ja pracy (zorgan. wojskowe w> każdej chw ili zdol­
na do akcji) 900.000 żołnierzy.

4) Stahlbelm (oddziały^wyszkolone) 1.000.000 żołnierzy, 
p,.^) Roichsbanner (bojówka republikańska)-?50.000 żołnierzy.

Razem więc oficjalne wojsko i nieoficjalne „arm je pry­
watne" przedstawiają silę zbrojna. 2J820.000 ludzi.

Podkreślić należy, żGf wszystkie te oddziały są zorga- 
gauizowane na zasadach ostrej dyscypliny i każdej chwili 

mogą być zmobilizowane. «

W iększa 'ozę^ i przytem jest uzbrojona. — W szystkie zaś 
ćwiczone są n i sposób wojskowy.- Co w ięcej: Reichswehra, 
Mppówki hitlerowskie i armje pracy, są skośziiro wątie, czvli 
1.500:000 ludzi jest wogóle armją czynną i już zmobilizowaną.

W  zestawieniu tem nie uwzględniono mnmjszyeh^ sto- 
\vawyszeli i formftcjrj sportowo-wojskowych, w- szczególności 
opuszczono w zestawieniu armję komunistyczną „R oter Front- 
jcampfeybund", ale nawet bez arm ji komunistycznej liczbę 
mniejszych organizacyj można ocenić na około)200.000 ludzi.

Tak więc razem armja niemiecka na 'stopie pokojowej 
wynosi zgórą 3,000.000 ludzi.

Oto jak wyglądają rozbrojone Nismc#, które domagają 
się jeszcze... wolności zbrojeń.

Cud w Padwi. Podczas zakończenia jubileuszowych uro­
czystości ku ,efey św. Antoniego został uzdrowiony nagle 
ka.leka A lfred  Simoncini z Torofello, który przybył o dwóch 
kulach. K u lS t o  zostały w bazylice na wiecziią pamiątkę. 
Cud ten w yw oła ł w całej Itsdji olbrzym ie wrażenie.

Olbrzymia powódź w  Rumnnji zalewa cale miasta i wsie, 

niosąc grozę i spustoszenie.

W Niemczech w anlczym ciągu nie ustają walki uliczne 
m iędzy hitlerowcftmi a komunistami. RerPn — Wrocław — 
a obecnie Lipsk został ob jęty pożogą wojny domowej. Ba- 
warja jest w zupełności zagrożona wojną domową.

Smutne ' to, ale prawdziwe. Ten i ów spodziew a ł się/ 
że przecież będzie ja k i taki skutek z konferencji w Lozannie.

N ie chcemy praósądztić, ale zdaje się, że wszyscy ci 
w ielcy politycy i dyplomaci bawią się jak małe dzieci, gdy 
tymczasem ca ły  świat wygląda ratunku. P rzyk ro ; to, że de­
legaci różnych państw nie mogą znaleąę, wspólnej platformy 
do porozumienia, byle przecież zaradzić kryzysow i, który 
gnębi ludzkie społeczSństwo.

o zgromadzeniach, a m iędzy innymi te, które przewidują, że 
przewodniczy na zgromadzeniu zwołujący. Po wyjaśnieniach 
p. Starosty, zapanowała na sali cisza, przewodnictwo objął 
p. sędzia Kordtkiew icz, ks. dr. Czuj przystąpił do wygło- 
szenia referatu, rozbijacze zaś w yszli nanazie z sali, w i­
doczni^ na znak „protestu", poczem chyłkiem  znów do niej 
powrócili. Z pośród rozbijaczy pozostał na sali Oleksik, po­
mimo, że przewodniczący zażądał od niego opuszczenia sali. 
Trzeba było widzieć grę jego twarzy, fe  grymasy*/ w yk rzy ­
wiania się, świadczące o krzyczącym  braku inteligencji, po­
łączonym z nielada tupetem. Mimowoli przypominało się 
trafne określenie „m ałpia złośliwość". Przez cały czas re­
feratu ks. dr. Czuja Oleksik robił jakieś notatki, w w i­
docznym zamiarze wyładowania swojej mądrości, do czego nie 
doszło, gdyż jako wykluczony ze zgromadzenia głosu nie 
dostał. W yręczy ł Oleksika inny luminarz centrolewu^ jakiś?, 
wyrostek z Janow ićjpow . Tarnowskiego o nazwisku Nędza. 
Nazwisko to wydaje s igf bardzo trafnem, ponieważ zmysł tego 
wyrostka reprezentuje zupełną nędzę intelektualną. Bezsen­
sowne, nie sklejone w  zdania, słowa i w ykrzykn ik i Nędzy, 
wyw-ołały gromki śmiech zebranych. Po „przem ówieniu" N ę­
dzy zgromadzenie zostało rozwiązane i zakończone śpiewem 
„Boże, coś Polskę", któremu rozbijacze z F ilipow ie usiłowali 
przeszkodzić krzykiem  i wyciem, czego jednak nie osiąg­
nęli, bo cala sala rozbrzm iała od śpiewu Muszę p od k reś li*  
że bardzo interesujące i pełne treści przemówienie ks. dr. 
Czuja było wygłoszone wśród zupełnej ciszy i apokojt^ i  nie 
było przerywane żudnemi okrzykami, jak to kłamie spra­
wozdawca z „P iasta". N a  szczególną zaś uwagę zasługuje 
zachowanie Spiesznego z Filipowie, k tóry wychodząc wraz

z innymi z sali po wyjaśnieniach p. Starosty,, k rzyk n ą ł: 
„precz z sutanną" 1 Gorszący ten okrzyk, skierowany pod 
adresem całego duchowieństw-a, jest skutkiem bolszew-izmu, 
jak i zakrada się do szeregów b. piastow-ców od czasu, kiedy 
to stronnictwo zlało się z W yzwoleniem  i komunizującym 
Stronnictwem Chlopskiem. „K a to lik " z „P iasta " dobrze ro­
zumie, co znaczy w ykrzyk  Spiesznego i jak  on będzię^przy- 
ję ty  przez poważnie myślących włościan, to też) ratując 
sytuację, zełgał, iż padł o k rzy k : „Zdejm  sukienkę". K łam ­
stwo to będzie rychło sprostowane w  sądzie^ przed którym  
jak słyszymy, stanie Spieszny z 'oskarżenia w ładz za pod­
burzanie. Spodziewać się należy, że w ybryk  Spiesznego bę­
dzie surowo ukarany.

Tak oto przedstawia się istotny przebieg wiecu wr Za­
kliczynie. Będę rad, jeżeli ten list choć trochę naprawi zlo, 
wynikające z kłamstw demagoga^ udającego „kato lika " dla 
celów W itosa. W ierzę wszakże, że z biegiem czasu prawda 
zwycięży, i że niedługo nasz lud zrozumie jak  był i jest 
ogłupiany przez łapichłopów z „P iasta".

Naoczny świadek.

Państwowy Monopol Spiry~ 
iiisow? na Tagach  

W s c h o d n i c h .

W  pawilonie Monopoli Państwowych specjalną uwagę 
zwiedzających Targ i zwraca stoisko Państwowego Monopolu 
Spirytusowego. Zestawienie eksponatów jest tego rodzaju, 

‘ że stanowią one organicznie ipowiązaną ze sobą całość i zmu­
szają wprost patrzącego do. głębszego wglądnięcia w tęijsie- 
dzibę. \v'ytw'órezośęi( i zastanowienia się nad je j znaczeniem.

Przodewszystkiem  już u wejścia do artystycznie i celowo 
urządzonego stoiska rzucają się wr oczy ustawione aż po 
sufit, oryginalne skrzynie eksponatowe, w  których wódki 
monopolowe, w y s y ła n y  są 1 zagranicę. Od każdej ze skrzyń 
prowadzi barw-na nitka do dużej szklanej mapy świata. 
Jest to plastyczne zobrazowanie eksportu wyrobów' Polsk ie­
go Monopolu Spirytusowego. Czytamy adresy na skrzyniach 
i s tw ierdzam y _• fakt, nao'gćtl "'iwało znany/szerszym  sferom 
publiczności, żo polskie wódki monopolow-e docierają do kra­
jów  całego świata, a m iędzy innemi np. do Kanady, Kolumbji, 
vBj;azylji. południowej A fryk i, Marokka, Francji, A n g ljijŚ łli-  
szpauji, Iioldndji, Bułgarji, Grecji, Jugosławji itd. Stw ierdźj-j 
my przytem  drugi charakterystyczny fakt, że poselstwa 
i konsulaty brazylijskie w  całym świecie sprowadz.ają w y­
łączni® wyroby Polski&go Monopolu Spirytusowego dla celów 
reprezentacyjnych.

W szystko to św iadczy  o wysokiej klasie tych produk- 
tów, za które Polski Monopol Spirytusowy uzyskał fjffiereg 
najwyższych nagród i odznaczeń, jak  Grand P rix  yParis 1931, 
medal na wrystawie rolniczej w  Padwie 1931 r „  medal na w y ­
stawie w' Nicei, na Powszechnej W ystaw ie K ra jow ej i w ino 
innych.

Zkolei przechodzimy do działu praktycznego zu-sto- 
wrania spirytusu w  gospodarstwie domowem. Tu rzucają się 
w  oczy dwie nowości, wprowadzone ostatnio przez 'Dyrekcję 
Państwowego Monopolu Spirytusowego, a mianowicie zgrabne, 
bluszanki, zaw ierające spirytus skażony, oraz kuchenki spi­
rytusowe bezknoto-we „EćIES". Te praktyczno kuchenki, nie- 
wydzielające- kojiciu i sw'ędu, łatwe w  użyG iu , bezpieczną,,
0 połowę ta.ńszW od gorszych zagranicznych, dostomzające 
maksimum ̂ ciepła przy zużyciu minimalnej ilości spirytusu 
skonstruowane zostały w  wyniku długotrwałych prac labo­
ratoryjnych. Kuchenki tę są jodno lub dwu-ogniskowe, przy- 
czem te ostatnie doskonale zastępują normalną kuchnię. 
Nowośd^ta spotka się niewątpliw ie z żyozliwem  przyjęciem  
pań domu.

W  ramach tegcć działu urządzone jest wnętrze mie­
szkalne, obrazujące poglądowo liczne plrzyklady zastosowania 
spirytusu do urządzeń domowęyąh, ja k : spirytusowe żelazka 
do prasowania. gdB w e w każdej chwili do pracy i nieprzy- 
palające prasowanych przedmiotów', lampy spirytusowe, da­
jąca/światło zbhżoiie najbardziej do dziennego, a tańsze od 
elektrycznego, spirytusowe piecyki kąpielowe, samowarki
1 w iele innych.

1’ rzechodzimy do dalszego działu: spirytusu konsumpcyj­
nego, gdzie w' sposób n iezw ykle plastyczny przedstawiono 
kontrast m iędzy produktami monopolowymi, a tak groźnie 
rozpowszechnionym ostatnio u n a w  samogonem. -Oglądamy 
bardzo skomplikowane i precyzyjne aparaty, oczyszczając-e 
okowitę, następnie serję filtrów  oczyszczających wódkę, 
sporządzoną ze spirytusu rektyfikowanego. Temu skom pliko­
wanemu procederowi przeciwstawiona jest autentyczna po­
tajemna gorzelnia w-ykryta w  styczniu br. w Ditkowicach 
pow-. Brody, której niesłychana prymityw-ność bez dłuższego 
objaśniania czyni jasnem dla każdego, jak  dalece szkodliwy 
dla zdrowia jest p roduktf z takiej gorzelni pochodzący. 
Żeby nie pozostawiać pod tym względem  żadnej wątpliwości 
i niebezpieczeństwo unaocznić, przedstawione zostały w sto­
isku, w  pomysłowej dioramie czy panoramie, skutki picia 
samogonu, a mianowicie przew lek le choroby, ślepotę,- a na­
wet śmierć. ~\Y ten sposób po raz pierwszy uwypuklone zo­
stały w formie najbardziej dostępnej i przem awiającej do 
szerokich mas, zgubne następstw-a konsumpcji nielegalnie w y ­
twarzanego, nieczyszezonego alkoholu, co przyczyni się nie­
zawodnie do w-yrobienia w masach przeświadczenia o w ielk ie j 
jego szkodliwości dla zdrowia.

Przedstawione na stoisku Państwowego Monopolu Spi­
rytusu rozliczny zastosowanie spirytusu stawia ten monopol 
przed nowemi zadaniami o dużej wadze dla gospodarstwa na­
rodowego, które niewątpliw ie przy zrozumieniu ich przez 

szeroki ogół zostaną spełnione.

Napiętnowanie kłamstwa.
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Ks. Dr. Rec Michał

Donnersberg Józef 
D yrek tor biura.

Zarząd Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Tam owa:
Dr. Goldstern Henryk Haidukiewicz Józef Prokop Józef Schwager Edward

Flek Kazimierz 
Rachmistrz.

Lew ar tomska Stefania 
Skarbnik.

Sprawdzono i porównano z księgam i:

Gładyszowski Józef 
Przew odniczący.

K o m i s j a  r e w i z y j n a :  
Berszakiewicz Józef 

Członek.

Wojciechowski Kazimierz

Dr. Kryplewski Julj'an. 
R e leren t Kredytu

Leih Bernard 
Członek.

VF sprawie zaopatrzeń.

1) Prośba M «2jl Rubacha o zaopatrzenie, po mężu 
.Józefie, który zmarł na „delirjum ", zóśJfcahi załatwiona od­
mownie, dla braku związku przyczynowego śmierci wymie- 
niondgó/ ze służbą wojskową, a- wniesionyjq'ekurs przedłożono 
M inisterstwu Skarbu.

2) Józefow i Szafrańskiemu, inwalidzie wojennemu, p rzy ­
znano dalsze, -'zaopatrzenie od 1. X II .  1930 r.

3) i 4) Prośba Marti Mentel za syna Michała, i prośbą 
Sebastjana Zielińskiego, za syna Stanisława, zostały załtf-U 
twione odmownie, z uwagi na stosunki m ajątkowe pro.sfz-ą- 
cych o zaopatrzenie.

Wniesionej!-rekursy zostały przez Ministerstwo Skarbu 
załatwione odmownie*-,-o czem tak Mentolowa, jak  również, 
i Zieliński ęoatałi zawiadomieni.

5) W incenty i Marja małż. Przy by Iowie, nie mogą li 
cżyć na zaopatrzenie, albowiem po szczcgólowj-ęli dochodze­
niach Szefostwo Sanitarne; przy D. O. X . flfe i V. w K rako­
wie ustaliło, że związku m iędzy śmiercią, a służbą wojskową 
ich syna przyjąć nie można. ’

Ks. Dr, Czuj.

Mpowicdei Redakcji*
P. Andrzej Rawski Kocudza z. Lubelska. Dziękujemy za 

zamówienie Ludu Kat. W ysyłam y gazetę i czek i prosimy
0 jednanie nam prenumeratorów, Dobrze Pan pisze: Ja 
dotychczas prenumerowałem ,,Piasta“ a i moi koledzy 
też. A le  obecnie już nie będę dłużej go prenumerował, bo 
zanadto jest polityczny '1. Oby -wszyscy uczciwi ludzie zro­
zumieli, co Pan zrozum iali Serdeczne> pozdrowienia.

P. F. R. z B. A r ty k u ł: „Oddaj w illę  w  Zakopanem"
1 „Oddaj dolary" jak również^ „O  wywozie św iń" zamieścimy 
później. To jest zawsze aktualne. Za pamięć dziękujemy.

Sprawy gespótiareza.
Z  j a k i c h  p i e r w ia s t k ó w  s k ła d a  śjsftę 

ziemia urodzajna,.
Zie^nia urodzajna tw orzy się wskutek pow ol­

nego, lecz -ciągłego działania w p ływ ów  atm osfe­
rycznych na pokłady skalne1, stan-owiąCe^,niejako 
skorupę kuli ziem skiej. Do tyćli ‘ fizynników za li­
czyć trzeba działanie' mechaniczne wody des,zęzo­
w ej, w ływ  tlenu i kwasu w ęg low ego zaw artych 
w pow ietrzu, skutki mrozu i tajania itd. Pow ie rz ­
chnia skały w ystaw iona na działanie tych sił na­
tu ry , rozkłada się pow oli i rozsypuje,, tworząć,. 
w arstw ę ziem i ,'tia k tórej m ogą się p rzy jąć nasiona 
roślin, przyniesionćóprzez w iatr, p tactwo lub czło­
w ieka. Rośliny tę, skończyw szy okres swego istn ie­
nia, giną i rozkładają się, a z nich pó\Vst,aje czar­
na substancja, zwana humusetój k tóra w połącze­
niu z p ierw iastkam i skalhęm i (stanowi w łaściwą 
ziem ię roślinną. Pon iew aż p ierw iastk i te są  róż­
nej, natury, jako to giiejs, wapno, granit, glina, 
żw ir itd., przeto i gatunki ziem i byw ają  rozmaite, 
stosownie do tego, jaka  substancja w  niob przęw 
waża. Ziem ia urodzajna składa się z gliny, piasku, 
wapna i humusu, a próćż tego zaw iera ważne p ie r­
w iastk i chemiczne, jako to azot, fosfor, pjęf-taSj m a­
gnezję, -sodę, siarczan wapna, niedokwas 'żelaza 
itd. Stanowią on e jw łaśc iw y  pokarm  roślin, które 
w  braku ich muszą otrzym yw ać go sztuczmd w  po­
staci nawozów  zaw iera jących  te p ierw iastki. P o ­
w iedzm y słówko o każdej z tyćh substancyj Krze- 
m ionkagczyli piasek znajduje się w  każdej ziemi, 
łatwo przepuszcza wodę i szybko rozgrzew a się 
na słońcu, z dfego powodu grunta, które zaw iera ją  
*o  w  w iększej ilości zow ią się eiepłeirii i lekkiem i. 
G lina zwolna pochłania wodę, a le ją  dłSzSj w so­
bie zatrzym uje, w ysychając kurczy się. i pęka; 
grunty, w których  przew aża, są trudne do uprawy,

nazyw ają  się eiężk iem i i zinmemi. W apno zajmuje; 
m iejsce póśrbclnie m iędzy gliną i piaskiem : dzięk i 
jemu, grunta g lin iaste stają się lżejsze, p iaszczyste 
zaś nabierają w iększej spójności. Humus powsta je 
wskutek rożkładu m ateryj organicznych, ba rw ę 
ma czarnlo brunatną i zw ie się, inaczej ożftrnozie- 
inem, pochłania duzO w ilgoci i stanowi warunek 
urodzajności ziemi. StoSOwnie do teg-o jak i p ie r­
w iastek w  ziemi przeważa. grunty dzielą się na. 
piaszczyste, gliniaste, wapienne i czariioziem . 
Z p ierw iastków  chem icznych na jw ażn iejszy je s l 
d la  ziem i azot, następnie fosfor i potas; innoisub- 
stancje, jr.kot-O: m agnezja, soda, siarczan wapna,, 
ńieclokwas żelaza itd. m ają podrzędniejsze zna­
czę jBgi , B  t;v jfc

* Dobre grun ty ’ orne; pow inny zaw ierać tych  
p ierw iastków  conajmrtiej 0,6 na 1000, inaczej n ie ­
zdatne są do uprawy.
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HDWOSC SEN SAC YJNA!
W  p r z e c ią g u  48 g o d z in  s t a je s z  s ię  n ie p a lą c y ** -  s ł >

pomocą ras iego wiecznego inhalatora „SANTA  jU w  formie pa­
pierosa. Shutefc Łapewniony.

(P r a w n i e  z a s t r z e ż o n y ) ,

„ S A N T A "  chroni od wsielh ch cho'5b, prsedluża życie, daje 
gwarancję spędzenia długich Hadc coloaych lat, daje zadow ole­
nie moralne i fizyczne, Rrzeo' n—iwątlone zdrowie.
„S A N T A "  .est wyfeonany --stetycHnie i służyć może dużo lat. 
Dla zaprowadzenia, oddajemy 1000 sztuk po cenie reklamowej 
2 z L  za sztukę.

Wysyłamy za pobraniem pocztowem wraz z broszurą 
i sposobem użycia.

r — y rj Sr®*.* rw;
w
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Prtn. w  Polsce r o c z n ie  10 z l . ,  b w a r f .  *'80 e ł-
W  Am eryce na cały rok 2 doi. We Francji 30 fr 
W  Danji 10 hor. W Czechosłowacji 40 hor. cz.

Redaktor odpowiedzialny

BOLESŁAW WILK
C E łjy  ( JtiŁOSZHŃ: i str 450 zl., pól str. 25o zł., 
cwierc str 150 zł., ósemka str. 75 zł.szesnastRa str. 50 zł. 
Drobne niewięcej niż 2 wiersze 3 zl. W  tekście i przed 
tekstem 2 razy drożej. O d wielokrot. ogłoszeń dajemy 
znaczny rabat. Komo czekow e P. K. O . Nr. * 00.600.

Wydawca. Spółka wydawnicza „Lud Katolicki4*. Drukarnia J. Oablankowskiego, Kraków, uL Siawkowska 6.


